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O B W I E S Z C Z E N I E .
N ajjaśn iejszy  Król J egom ość  raczy ł  w y d a ć  do w y s ia n ej  do N iego  depu-  

łabyi  z  W ie lk ieg o  K sięs tw a P o zn a ń sk ieg o ,  następujący  n a j w y ż s z y  rozkaz  

g a b i n e t o w y :
„Na przedstawienie Mi przez Wć Panów* życzenie, chcę 
chętnie przetorować nacyonalną reorganizacyą W ielkiego 
Księstwa Poznańskiego, która ifemożności w krótkim cza­
sie nastąpić ma. Zezwalam więc także na utworzenie ko- 
missyi z obudwócb narodowości, która spoinie z Moim pre­
zesem naczelnym co do tej reorganizacji naradzi s ię , i po­
dług wypadku tych naradzeń, wnioski podobne do Mnie 
uczyni. — Lecz komissya rzeczona wtedy tylko działać 
może, kiedy i dopóki porządek prawny i powaga władz 
W ielkego Księstwa Poznańskiego utrzymaną będzie.

Berlin, dnia 24. Marca 1848.
(podp.) F r y d e r y k  W ilh e lm *

Do Deputacyi z W ielkiego Księstwa poznańskiego.*

P ospiesza jąc  to co ty lko  nadeszłe  pos tanow ien ie  n a jw y ż s z e  do pow szechn ej  
podać w ia d o m o śc i ,  r o zu m ie m , iż n iepotrzebuję  zw racać  uw a g i  m ieszk ańców  
p r o w in c y i  na w a żn o ść  k w e s t y i ,  jakie  rozw ażane  i potem  do d e cy zy i  Króla 
Jraci przedstaw ione  być  mają. Im w ażnie jsze  zaś one s ą ,  tym  bardziej  
potrzeb a ,  aby z w sze lką  og lędnośc ią  i roztropnością  rozp o zn a w a n e  b y ł y ;  
ty lk o  n a ’ teu sp osób  można drogą p raw n ą  dojśdź do p r a w n e g o ,  p e w n eg o  
s ta n u ,  do stanu w szys tk im  interessom p ro w in c y i  o d p o w ia d a ją c eg o ,  w s z y ­
stkie prawa m ieszkańców  jej p o r ó w n o  zabezpieczającego.

O ględność  i roztropność  w te d y  je s t  ty lko  m o ż e b l iw a ,  k iedy  w szęd z ie  
sp o k o jn o ść  i porządek panuje.  Utrzym anie  ich je s t  w y łą c z n ie  o bow iązk iem  
w ła d z  przez Króla Jraci u s ta n o w io n y c h ,  k tórym  p o s łu sz e ń s tw o  nieograni­

czone  o k a z y w a n e  być  musi.
W z y w a j ą c  w szy s tk ich  dobrych  o b y w a t e l i ,  aby  w ładzom  K rólew sk im ,  

gdz ieb y  zachodziła  potrzeba ,  dop o m a g a li ,  nadmieniam , iż ju ż  środki p o ­
trzebne przed sięw zięte  z o s t a ł y ,  aby stan pr a w n y  tam gdzie  g o  naruszono,  
z n o w u  p r z y w r ó c o n y  został.  P o z n a ń ,  dnia 2 6 .  Marca 1 8 4 8 -

Naczelny P rezes W ie lk ie g o  K sięs tw a  P o zn ańsk iego  B e u r m a n n .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

B e r l i n ,  d. 2 2 .  Marca. —  P o g r z e b  n a s z y c h  p o l e g ł y c h .  Dzis  
o  drugiej po  po łu dn iu  o d b y ła  się  uro czy s to ść  pog rzeb o w a  po leg ły ch  w  nocy  
z  dnia 1 8 .  na 1 9 .  b. m. Od sam ego rana p an ow ał  w  całym  mieście ruch  
w ie lk i ,  ty s iące  ludu zgrom adziło  się  przed n o w y m  k o ś c i o ł e m  na rynku  
ż a n d a r m o w y m ,  i zajęło  w ie lk ie  w s c h o d y  przed teatrem i w ie że  kościoła  
francuzkiego, aby oglądać z ło żo ne  przed kościo łem  2 0 0  trumn z ciałami po ­
l e g ły c h ,  u w ie ń c z o n y c h  kwiatami i krepą o k r y t y c h ,  z  d o m ó w  p o w y w i e ­
szano ch o r ą g w ie  żałobne i tró jk o lo ro w e .  —  Cechy,  k o r p o r a c y e ,  g w a r -  
d y a  n a r o d o w a ,  strze lcy  zebrali s ię  i porozchodzil i  na miejsca s w e g o  prze­
znaczenia. N ajw iększa  sp o k o jn o ść ,  n a w et  cichość uroczys ta  panowała .  
O drugiej po po łu dn iu  r u sz y ł  orszak z rynku ż a n d a r m ó w ; przed trumnami  
p o stęp o w a li  krew ni p o le g ły c h ,  lud odsłaniał g ł o w y ,  w e  w szy s tk ich  oczach  
s ta ły  ł z y ,  na placu op ery  na w schodach tamtejszego teatru grała m uzyka  
tum ska chorał:  J e zu s ie ,  nadzieja m oja! G dy orszak przechodził  ko ło  
zam ku k r ó l e w s k i e g o , w y s z e d ł  król o to c zo n y  ministrami i adjutantami  
na b a lk o n ,  z którego d w ie  ch o r ą g w ie  żałobne w y w ie s z o n o ,  a tró jk o lo ­
ro w a  m ięd zy  n ie m i,  i s chy lono  je  na znak u sza n o w a n ia ,  a kroi zdjął  
hełm  i czekał ,  póki trum ny nie przesz ły ,  a po n iew a ż  w  kilku oddziałach  
p r z e c h o d z i ły ,  po w ta rza ł  on przed każdym  oddziałem s w e  u k ło n y ,  pochód  
przed zamkiem trw a ł  ze  d w ie  godz iny .  N a  w z g ó r z u  za landsbergską bramą  

spuszczono trumny w  cztery w  tym celu wykopane r o w y  je d n ę  przy dru­

g ie j ,  u w ie ń c z o n e  koronami z k w ia tó w .  D u c h o w ie ń s tw o  tak katolickie  jak  
ewauielickie  stanęło  szeregami m ięd zy  rowam i.  Kaznodzieja  S y d o w  m iał  
m o w ę  p o g r z e b o w ą ,  w  której m ięd zy  innemi w y r z e k ł ,  że  w y p a d a  z a p o m ­
nieć  a przynajm niej przebaczyć grzech y ,  k tórych  się  z przec iw nej  s tr o n y  
dop uszczon o .  M ó w i ło  jeszcze  d w ó ch  d u c h o w n y c h ,  a po nich assessor  
Jung miał pr z em o w ę  p o l i tycznego  ro d za ju ,  w  której w z y w a ł  do baczności  
i dalszego r o z w o ju  sw o b ó d  o ku p io ny ch  k rw ią  tak drogą. G d y  zm ierzchać  
s ię  zaczęło ,  rozeszli  się  p r z y to m n i ,  sk ładający  p e w n ie  tr zy  czw arte  części  
całej naszej ludności.  S trze lcy  w y strze l i l i  sa lw ę .  N a jw ię k s zy  porządek  
pan ow ał  przez cały czas u r o c z y s to ś c i ,  nic  widać  b y ło  ani żandarm a, ani  
też żadnego żołnierza. N a ró d ,  k tóry  w  tak w z r u sz o n y c h  i w a ż n y c h  cza ­
sach ,  tak nad sobą sam ym  pan ow ać  u m ie ,  p e w n o  dojrza łym  j e s t  do  w o l ­

n o ś c i !
B e r l i n ,  d. 2 3 .  M arca, w ieczorem  o godz in ie  7 | .  U m y s ły  w szy s tk ie  

z a j ę t e  b y ły  pogłoskam i o w y b u c h u  pow stania  republikańskiego, k iedy  cała  
ludność zna jdo w a ła  s ię  jeszcze  ua pogrzeb ie  p o leg ły ch  w e  Friedrichshain .  
D o tą d ,  nic w y d a r z y ło  n iebezpiecznego. M in is ter stw o  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  
j e s t  zam knię te ,  a na drzw iach  za w ieszo n o  d u ż y  afisz z nap isem : mieszkania.

ministra A uersw alda .
Na pałacu księcia pruskiego sto i  napis:  k o m issya  do  przy jm o w a n ia

próźb i z a ż a le ń : a obok tego drugi napis i tu działają m ę ż o w ie  ludu dla 

ludu.
'Poznań dn. 2 2 . Marca 4 8 4 8 .  

I to iiiite t  n arod ow y.
Dzień dz is iejszy  b y ł  n iezaw odnie  je d n y m  z  naju ro czy stszy ch  i n a jśw ie t­

niejszych , jakicśiny przeży li  w  ciągu tego krótkiego czasu. Zrana j u ż  
bow iem  odbierał komitet n a r o d o w y  liczne spraw ozdania  od p o w ia tó w  i miast  
które po o trzym aniu  w iadom ości  o n a r o d o w y m  ruchu w  P ozn an iu ,  o u t w o ­
rzeniu kom itetu  i przypięc iu  narodow ej  kokardy — w  ten m om ent je d n o ­
głośnie  i z entuzyazm em  do tego ruchu się p r z y łą c z y ły ,  tak żc  n iektóre  
po w ia ty  na w et  ju ż  kom itety  w ła sn e  p o t w o r z y ły ,  które s ię  zajmują organizacyą  
i k ierow aniem  sp r a w y  narodow ej.  W s z y s t k ic h  ogarnia jedna m y śl  i jed n o  
przekonanie ,  to j e s t :  że  w szy s tk ie  u c y w i l iz o w a n e  narody jeden i n t e r n s  
i jeden cel ty lko  m a ją ,  że uderzy ła  g o d z in a ,  które w s z y s tk ie  ujarzm ione  
narodow ośc i  za tkną  ch o rą g iew  w o ln o śc i  i z w y c ię z t w a  — bo naro d o w o śc i  
są  w ieczne  i o n e  ty lko  m ogą b y ć  trw ąłem i fundamentami p a ń s t w ,  u ie  z a ś  
r o zb o je ,  zabory  lub też machiawcliztn g a b in e tó w ,  d e sp o to w ,  ze  nakoniec  
pom iędzy  w szy s tk icm i w o lnem i narodami w ieczn e  b ra terstw o  i zgoda — j e -  
dyua gw ara ney a  szczęścia o g o łn e g o ,  szczęścia  ludzkości — odtąd pan ow ać  

będą.
P rzez  noc  z  2 1 .  na 2 2 .  M arca ek sp ed io w a ł  w c ią ż  zasiadający kom itet  

o d e z w y  i iustrukcyc  dla p o w ia tó w .  O koło  g o d z in y  1 0 .  zrana zgro m a d zi ły  
się m assy  ludu przed domem to w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  w  celu przyjęc ia  
i pow itan ia  w ięźn i  P o la k ó w  -  których sz lachetny lud Berlina p o  dw uletn ich  
prześladowaniach i c ierpieniu — z okrzy k iem : .n iech  ż y je  n iepod leg ła  P o l ­

ska!* na łono  o jc z y z n y  pow róc i ł .
W  c iągu tego oczekiwania  w y s tę p o w a l i  m ó w c y  -  k tó r z y  w y k a z y w a l i  

lu d o w i  potrzebę  utw orzen ia  g w a r d y i  narodow ej  dla miasta Poznania .  
W  skutek tego zgłosiła  się  deputacya  do  k o m ite tu ,  k tóry  n ie zw ło c zn ie  
kilku c z ło n k ó w  zc sw e g o  grona  do w ładz  pruskich de leg o w a ł.  O czek iw ani

zaś w ię ź n io w ie  nic p rzyby l i .
W k r ó tc  potem znalazły  się  w  miejscu pos iedzeń  komitetu w ła d z e  miej­

ski e ,  m ianow ic ie  magistrat i zgrom adzenie  r ep re ze n ta n tó w ,  ośw iadczając  
kom ite tow i  sw o ję  w d z ię c z n o ś c i  p o d z ięk o w a n ie  za zasługi ,  jakie dotychczas  
co do utrzym ania  porządku i z g o d y  p o m ięd zy  ludnośicą polską i niem iecką  
b y ł  p o ło ż y ł .  O św iadczy li  także, że całą sw o ją  ufność pokładają w  kom itecie  
— i że  s ię  z n o s i ły  w ładze  miejskie z władzam i w o jsk o w e m i,  które  w  m n ie ­
m a niu ,  że  s ię  g o tu ją  dem oustracye  zc  s tro n y  n iektórych  c e c h ó w  rzem ieślni­

czych , jako też przysposobienia na tryumfalne przyjęcie wieczorem ® aJ%“



c y c h  p r z y b y ć  w i ę ź n i ó w  — brac i  z  Ber l ina ,  - -  p r z e w i d y w a l i  m o żl i wo ść  
s ta rc i a  się  l u d u  z wo j sk i em  — i ż ą d a l i ,  a b y  k o mi t e t  zapo bi eg ł  p o d o b n y m  
d e m o n s t r a c y o m .  T e n  j e d n a k o w o ż  o d p o w i e d z i a ł :  że  o tein w s zy s t k i ć i n  nie 
m a  p e w n y c h  wi ad omoś c i  i że  n i e  wi dz i  p o t r z e b y  z ab ra ni an i a  z g r o ma d ze ń ,  
o z n a k ó w  radości  i un i es ie ń  n a r o d o w y c h  ze s t r o n y  l udu.

P od cz as  t ych  r o z p r a w  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  z w ł ad za mi  mie j skiemi ,  
n a d es z ł o  s z a n o w n e  b r a c t w o  c ies ie l skie ,  k t ó r e  p r z ez  z łożen i e  s w y c h  lasek 
i c h o r ą g w i  na  sali k o m i t e t u ,  k w e s t y ą  co d op i e r o  r o z b i e r a n ą ,  r o z w ią za ło .  
T o  s amo  u c z y n i ł o  t a kż ę  s z a n o w n e  b r a c t w o  sz ewski e .

W o j s k a  t y m c z a s e m  o p u s z c z a ł y  z w o l n a  s w o j e  s t a n o w i s k a  i p o s u w a ł y  
s i ę  k u  f o r t ec y  —  p o z o s t a w i a j ą c  j e d n a k o w o ż  o b s a d z o n y  b a z a r ,  g ł ó w n y  od-  
w a c h  h a  r y n k u ,  g ma ch  r e g e n c y j n y  i mie sz kan i e  k o m e n d u r u j ą c e g o  j ener ał a .

O k o ł o  szóste j  g o d z i n y  n a  w i e c z ó r  w y s z ł o  o ko ł o  s i edem t ys i ę cy  l u d u  za 
m i a s t o  n a p r z e c i w k o  p o w r a c a j ą c y m .  N a p r z ó d  k o b i e t y  — Pol ki  z c h o r ą g w i a m i  
n a r o d o w e m i  i w ie ńca mi ,  k t ó r e m i  u w i c ń c z o u o  m ę c z y n n i k ó w  s p r a w y  polskiej  
— dalej  p o s t ę p o w a ł y  m a s s y  l u d u  k a żd e go  s t a n u ,  w i e k u  i płci .  Bl i sko przed 
m i a s t e m  p r z e m ó w i ł  X.  kan .  J a b c z y ń s k i  w imieniu  d u c h o w i e ń s t w a  p o z n a ń ­
sk i ego  do  p o w r a c a j ą c y c h .  C a ł y  t en o r s z a k  c i ą g n ą ł  p r z y  r o z l i cz n yc h  o k r z y ­
k a c h  z w o l n a  p r z e z  ul ice mias ta  k u  r a t u s z o w i .  R z e w n e m  i w z n i o s ł e m  razem 
b f ł ó  to p o w i t a n i e  — w  n i m  o b c ho dz i ł a  idea n a r o d o w o ś c i  i wo ln ośc i  s w ój  
t r y u m f .  S z a n o w n e  b r a c t w o  s t rze l ecki e,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że mag is t ra t  
z e z w o l i ł  na  z as iadan i e  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  w r a t u s z u  s t a w i ł o  się. z c h o r ą ­
g w i ą  i m u z y k ą .  Co do z e z w o l e n i a  ma  się  rzecz  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  
P o  p r z y j ę c i u  d e p u t a c y i  r e p r e z e n t a n t ó w  mias ta ,  k om i t e t  uda ł  się w de legacyi  
d o  z g r o m a d z o n e j  i z b y  r e p r e z e n t a n t ó w  z p r o ź b ą  o u s t ą p i e n i e  sali r a t u s z o w e j  
do  p os i e dz eń  i p o m o c y  w  t w o r z e n i u  g w a r d v i  n a r o d o w e j .  Z  unies ieniem 
p o w i t a ł o  się s zcze rze  a p r e z y d e n t  r e p r e z e n t a n t ó w ,  d z i ę k u j ą c  k o mi te to w i  
z a  u t r z y m a n i e m  w  p o w s t a n i u  n a r o d o w e m  j a k  n a jc h l u bn ie j s z eg o  p o r z ą d k u ,  
o ś w i a d c z y ł  się g o t o w y m  do u s ł u g  i p o m o c y .  Z a  o d s t ą p i e n i e  sal i  r a t u s z o w e j  
w i ęk sz e j  do  p os i e dz eń  k o m i t e t u  p o d z i ę k o w a l i  P o t w o r o w s k i ,  S tefański ,  
i F r o m h a l z ,  z a r ę c z y w s z y  s z a n o w a n i e  w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i  i w y z n a ń  
p o d  s z t a n d a r e m  w o l n o ś c i ,  k t ó r e j  imię  p o wi t a l i  r a d o s n em i  o k r z y k a m i .  K o ­
m i t e t  n a r o d o w y  p o m i ę d z y  s z p a le r em  b r a c t w a  s t rze l eck i ego  z os t ał  o d p r o w a ­
d z o n y  na  r a t u s z  w  ś r ó d  ś p i e w u : J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i  n ę ł a ,  k tó r e ­
m u  pi ęć  t y s i ę c y  J u du  w t ó r z y ł o .

Z a l e d w i e  k om i t e t  n a r o d o w y  s t a n ą ł  na  r a t u s z u ,  roz le g ł  się  o d g ł o s :  że 
l u d  c iągni e  k i lku  wi ęźn ió w’ w  p oj eź d z i e  z awi ez i en i  p r z e d  r a t u s z  — gilzie 
j e d e n  z  o b y w a t e l i  w y s t ą p i ł  z m o w ą ,  w k t ó r e j  z w r a c a ł  u w a g ę  n a  zmi anę  
n i e w o l i  i c ie rp ien i a  w z w y c i ę s t w o  i t r y u m f  i na  ś w i e t n ą  p r z y s z ł o ś ć  o j cz y ­
z n y  —  zostal i  w p r o w a d z e n i  d o  sali k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  na u ro c zy s t e  
powitanie.

N a s t ę p n i e  zg ł os i ł  s4ę k o m i t e t  n i e m i e c k i , k t ó r y  o ś w i a d c z y ł ,  że p r z y s t ę ­
p u j e  do  s p r a w y  wo l n o ś c i !  Na  w i e c z ó r  b y ł y  w s z y s t k i e  ul ice mias ta  o ś w ie ­
c o ne  —• a p o r z ą d e k  u t r z y m y w a ł a  s t ra ż  n a r o d o w a  b r o u i  i nic nie zaszło t a­
k i e g o ,  c o b y  z a s ł u ż y ł o  na naganę .

W i d z i e l i ś m y ,  że l ud  po l sk i  m a  wie lk ie  z a l e t ,  że p i er ś  j e g o  j es t  p r z e ­
p e ł n i o n a  j a k  n a j w i ę k s z ą  mi ł ośc i ą  o j c z y z n y  — nad o c z e k i w a n e  nasze  atol i  
p o z n a l i ś m y  j e g o  c n o tę  i m o r a l n ą  silę.  Niech ż y je  nasz  lud !

Potworowski. Palacz. Jarochowski. Chosloivski. X . Prusinowski.
X. Fromholz. Moraczewski. Andrzejewski. Berwiński.

P o z n a ń ,  d ni a  2 3 .  Mar ca .  —  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  ( w e  Ś r o d ę )  t y le  
t u  z as zł o  w y p a d k ó w  w a ż n y c h ,  że  w  N r z e  p o p r z e d n i m  g a z e t y  po l skie j  k r p t -  
k ie m t y lk o  s ł o w e m  m o g l i ś m y  w s p o m n i e ć  o s z ybki en i  ich n a s t ę p s t w i e  po 
sobie .  Dzi ś  d a j e m y  o b sz e rn i e j sz ą  o nich  w i a d o m o ś ć .  — J e s z c z e  p r z e d  obi a­
de m s t a w i ł a  s ię  p r z e d  k o mi t e t em  n a r o d o w y m  d e p u t a e y a  od N i e m c ó w  w  P o ­
z n a n i u  z a m i e s z k a ł y c h  p r z y s ł a n a ,  z o z n a j m i e n i e m ,  że  z a m i e r z a j ą  p o  obie-  
dz ie  z g r o ma d zi ć  się w  l okalu c uk ie r n i  W a s a l l c g o , w  celu u ł oże ni a  o d p o ­
w i e d z i  i p o d z i ę k o w a n i a  na  a d r es  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  w y m i e r z o n y  do 
N i e m c ó w .  R ó w n o c z e ś n i e  o p o s t a n o w i e n i u  tein s w oj e i n  d a n o  znać  i w o j ­
s k o w y m  w ł a d z o m ,  a b y  s i łą  s w oj ą ,  a k t u  t ego p o g o d z e n i a  n a r o d ó w  nie chcieli  
t a m o w a ć  ani  p r zes z ka d za ć .

J a k o ż  o g o d z i n i e  3  p o  p o ł u d n i u  zeszła się p r z e d  w y ż e j  w s p o m n i o n y m  
d om ei n  n a d e r  l iczną  inassa l u d u ,  t ak  P o l a k ó w  j a k  N i e m c ó w ;  a że  sala,  
w  k t ó r e j  się z g r o ma d zi ć  mie l i ,  n ie  mo gł a  o b j ąć  coraz  p o m n a ż a j ą c e g o  się t ł u ­
m u ,  uda l i  się t e d y  w s z y s c y  p r z e d  l a n ds z a f t ę ,  i r e d a k t o r  Vanselovv w s t ą ­
p i w s z y  na  n a j w y ż s z y  s t o p i e ń ,  z p r z e d s i o n k a  ianczaf ty  oznajmi l i  l u d ow i ,  
j a k i  ceł o b e c n y c h  z g r o m a d z a ,  oraz  p r z e d s t a w i ł  a s s e s o r ó w  C r o u s a z G  Br a ch -  
v o g e l ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  d o n o ś n y m  g ł osem o d c z y t a ł  u ł o ż o n y  p r z e z  siebie 
a d r e s  do  P o l a k ó w .  P i e r w s z y  a d r e s ,  z r e d a g o w a n y  p r zez  C r o u s a z ’a ,  p r z y -  
j ę t y  b y ł  z wi c lk i emi  o k l a s k a m i ,  ale g d y  p u tćm Br achvo ge l  r zecz  s w o j ą  
c z y t a ć  z a c z ą ł ,  okl aski  l u d u  t ak  b y ł y  r zę s i s te ,  w i w a t y  tak g ł o ś n e ,  że w s z y ­
s c y  j e d n o g ł o ś n i e  zgodzi l i  s i ę  na  to,  a b y  a dr es  ten d r ug i  zos ta ł  p r z y j ę t y  i do 
N a r o d u  P ui s ki eg o p u b l i k o w a n y .  Przy '  tej spo sob nośc i  k i lku  p r z y t o m n y c h  
w y s t ą p i ł o  z m o w a m i ,  p r z e d s t a w i a j ą c  o b c y m ,  ze o to święc i  się w  tej  chwi l i  
maj ące  j u ż  t r w a ć  na  wi e k i  o b y d w ó c h  n a r o d o w o ś c i  p og o d z e n i e :  l ud w  d o ­
b i t ny c h  o d p o w i e d z i a c h  g ł o s e m ,  k l a s ka ni em  i m i n ą  dal  p o z n a ć ,  że z a w i ę z u -  
j e  p o w s z e c h n e  b r a t e r s t w o  i s p r z y m i e r z e u s t w o  P o l a k ó w ,  N i e m c ó w  a n a w e t  
Ż y d ó w ,  że j e  z a w i ę z u j c  w  i mi en iu  w o l no śc i  i l ud zk o śc i  — pr z ec iw — jeśli  
t e g o  bę dz i e  p o t r ze b a  —  p r z e c i w  s ą s i a d o w i  n a  p o z ó r  j u ż  t y l ko  g r o ź n e m u ,  
s ą s i a d o w i ,  k tó ry  tych i m i o n ,  tych  p o j ę ć ,  w  i m i e n i u  k tó rych  Niemcy i P o -

lacy poda l i  sobie  b r a te r sk i e  d ł o n i e ,  n i e n a w i d z i ,  i mu s i  n i eń a w i d z i e ć  bo i'ch 
s ię  l ę ka ,  bo d r z y  p r z e d  n i em i ,  j a k o  p r ze d  p o t ę g a m i ,  co g o  maj ą  j e szc ze  
p o p ę d z i ć  n ad  L o d o w a t e  M o r z e ,  l ub j e szc ze  d a le j ,  na a z y a t y c k i e  p ł a s z c z y ­
z n y .  — P o  k i lk u  m o w a c h  m i a n y c h  p r z ez  N i e m c ó w ,  dana  b y ł a  o d p o w i e d ź  
po l sk a  p rz e z  Ob.  G r y z y n g i e r a  i P u ł k .  Szczan icck iego .  Z Ż y d ó w  p r z e m ó ­
wi ł  k up i ec  K a tz  po  n i emi ec ku  i D r .  S a m t e r  p o  p o l s k u ,  w  t y m ż e  d u c h u .  __
N a s t ę p n i e  z at knęl i  sob i e  do  k a p c l u s z ó w  Ni e mc y  k o k a r d ę  p o l s k ą ,  a P o l a c y  
k o k a r d ę  t r z y k o l o r o w ą  n i e m i e c k ą ,  i n o s z ą  o d t ą d  o b i e d w i e  r a z e m ,  na  z n ak ,  
że j a k  te k o l o r y  w  h a r m o n i i  o bo k  siebie na  p i er s ia ch  i g ł o w a c h  im j a ś n ie j ą ,  
t ak  i uczuc ia  w ś r o d k u  g ł ó w  i se rc  j u ż  p o j e d n a n e  i p o g o d z o n e  zo st a ł y .  G d y  
j u z  lud r oz ej ść  się mia ł  do d o m ó w ,  p o d n i ó s ł  się  g l os  d o n o ś n y  z m a s y :  t e ­
r a z  na r a t u s z !  i cała r zesza  jak w  t r y u m f i e  r u s z y ł a  się n a  r y n e k ,  i t y ­
s i ącami  g ł ó w  opa sa ła  tę d a w n ą  ś w i ą t y n i ę  p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h .  — M a gi ­
s t r a t ,  na ż ąd a n i e  z g r o m a d z o n y c h ,  a b y  k o mi t e t  n a r o d o w y  zas iadał  w r a t u ­
s z o w e j  s a l i ,  w y p r a w i ł  do  t egoż d e p u t a c y ą ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  że nic p r z e c i w  
t em u  nie ma.  P r z y b y ł  k om i t e t  t edy  na r a t u s z ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  b r a c t w o  
s t rzeleckie  z m u z y k ą  i za j ą ł  miejsce  sobie  w ł a śc iw e .  T r u d n o  j e s t  op i sa ć  
e n t u z y a z m  l u d u ,  k t ó r y  w n iez l iczonej  mass ie  by ł  ś w i a d k i e m  tego t r y u m f u  
myś l i  n a r o d o w e j .

C z u ł  o n ,  że zn ac ze ni e  w y d a r z e n i a  b y ł o  wielkie .  K om i t e t  r z ą d o w y ,  r e ­
p r e z e n t u j ą c y  m y ś l  o j c z y z n y  i w o l n o ś c i ,  w y s z e d ł  o to  z d o m u  p r y w a t n e g o ;  
z d o m u  z k ąd  go  o n e g da j  j e szc ze  p r z e m o c ą  b a g n e t ó w  w y p r z e ć  chc i ano,  z d o ­
m u ,  gdz ie  p r z e d  t y g o d n i e m  z g r o ma d zi ć  się nie b y ł o b y  m u  w o l n o ,  i w s z e d ł  
w m u r y  p u b l i c z n e ,  w m u r y  p o ś w i ę c o n e  o b r a d o m  nad  s p r a w a m i  n a r o d o w e ­
m i ,  i zas iadł  na  tern mie j scu  u r z ę d o w e m ,  w  obl iczu  n a r o d u ,  w ś r ó d  o k l as ­
k ó w  i w y k r z y k ó w ,  d a j ą c y c h  p o z n a ć ,  że ż adn a  moc  piekie lna  nic w y r u s z y  
g o  z ta mt ąd ,  W i e l e  o s ób  p r z y  tej  okol icznośc i  o d e z w a ł o  się d o  l u d u ,  k t ó ­
r y  tak b y ł  w z r u s z o n y ,  że t r u d n o  b y ł o  p o w i e d z i e ć ,  c zy  w z r u s z e n i e  to b y ł o  
r a d o ś c i ą ,  czy  r o z c z u l e n i e m ,  c zy  n a b o ż e ń s t w e m .  Unies ienie  to w n e t  u d z ie ­
liło się c a ł emu  mias t u .  P o  w s z y s t k i c h  miej scach w i e w a ł y  z oki en  t u  i o w ­
dzie  w y w i e s z o n e  c z e r w o n e  z bia lem c h o r ą g w i e ,  p r ze b i e g a ł y  ul ice Po l ki  m ł o ­
de  z w i eń ca mi  i c h o r ą g i e w k a m i  w  r ę k a c h ,  r o z l e g a ł y  się pieśni  n a r o d o w e ,  
j ak i c h  na  mie j scach p u b l i c z n y c h  d a w n o  j u ż  nie  s ł y s z a n o :  j e d n e m  s ł o w e m  
dz ie ń 2 2 .  M a r c a  b y ł  dla P o z n a n i a  p r u w d z i w ć m  ś w i ę t e m  n a r o d o w e m ,  i w s p o ­
m i n a n y  on będzi e  w p o t o mn o śc i  z lak iem u s z a n o w a n i e m ,  z t aki em u ni es i e ­
n i e m ,  z j a k i e m  dz ie u 3 .  M a j a  w h i s t o r y i  po l sk i ej  j e s t  z a p i s an y .  — W  ś r ó d  
tej  r adośc i  n ad es zł a  g o d z i na  (3, gdz ie  j a k  b y ł o  z a p o w i e d z i a n e ,  p r z y b y ć  miel i  
do  mias ta  o j c z y s t e g o ,  w objęc ia  k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  u wo l n i e n i  w i ę ź n i o ­
wi e  p o l i t y cz n i  z  Ber l ina .  W y s z ł a  n a p r z e c i w k o  nich inassa n iec ie r p l iwego  
p o w i t a ć  ich l u d u  na d r o g ę  b e r l i ń s k ą , k o b i e t y  z w i e ń c a m i  w  rękach .

Z a  J e ż y c a m i  s p o t k a w s z y  p o w o z y  p o c z t o w e ,  wy s ad z i l i  z nich u w o l n i o ­
n y c h  braci  s w o i c h  i wsadzi l i  do  o d k r y t e g o  p o w o z u .  Nie w s z y s c y  w i ęź u i o -  
wi e  j e szc ze  byl i  dnia  tego p r z y b y l i ;  część w i ę k sz a  z a t r z y m a ł a  się j es zc ze  
w Be r l i n i e ,  a b y  b y ć  ś w i a d k i e m  p o g r z e b u  so le n ne go  t y c h  n i es zc zę ś l i wyc h,  
co w  r e w o l u c y i  polegl i .  P r z y b y ł o  t e d y  t y lk o  dziesięciu.  T y c h  w ię c  w s a ­
d z o n o  do kocza,  a p r ó c z  nich  siedli  j e s z c z e ,  a raczej  zawies i l i  się po  b oka ch  
p o w o z u  bl iżsi  p r z y ja c i e le  p r z y b y ł y c h ,  i t ak r y d w a n  t e n ,  p r z e z  l u d  c i ą ­
g n i ę t y ,  od J e ż y c  p o w o l i  zbl iżał  się i w j e c h a ł  d o  m ia s la ,  pe łe n ludzi ,  z a ­
r z u c o n y  w i e ń c a m i ,  u s t r o j o n y  w  c h o r ą g w i e  n a r o d o w e .  -  W i e c z o r e m  całe 
mias to u i l l u m i n o w a n o  i t r w a ł a  r ad o ść  p o w s z e c h n a  aż do pó ź ne j  n oc y .  P o ­
mimo lej z u p e ł n e j  w o l n o ś c i ,  p r z y  t ak im n a p ł y w i e  l u d u  d o  m i as t a ,  p r z ez  
ca ł y w i e c z ó r  ws zę dz i e  p a n o w a ł  j e d n a k  na j śc i ś l e j szy  p o r z ą d e k ,  i chociaż  s n u ­
ł y  się  po ul icach w  p óź n e j  n a w e t  j e s zc ze  p o r z e  mas s y  J u d u ,  o g l ą da jąc ego  
to j a s n e  p r z y s t r o j e n i e  d o m ó w ,  b a l k o n ó w  i o k i e n :  chociaż  nie wi da ć  b y ł o  
nigdzie  pol icy i , k t ó r a b y  p rz es t r z e g a ł a  p o r z ą d k u  i ł a d u :  — tak b y ł o  s p o k o j ­
n i e ,  tak bc zp j ec zn ie  p o  w s z y s t k i c h  mie j sc ac h ,  że  d z i w i ł b y  się k a ż d y ,  k t ó ­
r y b y  w  t y m  m o m e n c i e ,  nic nie w i e d z ą c ,  w j e ch a ł  do  m i a s t a ,  k i e d y b y  m u  
p o w i e d z i a n o ,  że to  mias t o  j e s t  sc eną  r e w o l u c y i .  — N o w y  d o w ó d ,  że  nie 
s t r a c h ,  nie p r z e r a ż e n i e ,  ale z apa ł  i wo ln o śc i  uc zuc ie  j e s t  r ę k o j m i ą  p o k o j u  
i be zp ie cz eń s t wa .  •• (Ga z.  pol ska) .

W I A D O M O Ś C I  Z A t t l l A K I C m
R o s s y  a.

Nad g r a n i c ą  po l s ką  mał o z n a j d u j e  się w o j s k a  r o s s y j s k ie g o .  Z a ł o g a  
Kal i sza  t akże  m a ł a ,  j e d e n  t y lk o  b a t a l i o n ,  ale wi elka  c z u j n oś ć  pol icyi .  

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Ga ze t y  w a r s z a w s k i e  z 2 3 .  M a r c a  r.  b.  nic  u i c z a w i e r a j ą  w a żn e go .  Gaze t a  

w a r s z a w s k a  j eszcze  j a k o  t ak o u mi esz cz a  r z ec z y  o b o j ę t n e  z F r a n c y  i ,  bo i n a ­
czej  nie m o ż e ,  p r ze c i w n i e  ga ze ta  c od z i en n a  m a  n i e k t ó r e  a r t y k u ł y  z P a r y ż a  
j a k b y  pi sane  p i ó r em  r z ą d o w e m  w a r s z a w a k i e m .

T y g o d n i k  n a j n o w s z y  p e t e r s b u r s k i  z dn ia  1 7 .  M a r ca  z a w i e r a  
u k a z y  r z ą d z ą c e g o  s e h a t u ,  w  k t ó r y c h  są  d o z w o l o n e  c h ło s t y  w s z y s t k i c h  s t u ­
d e n t ó w ,  k t ó r z y  w  u n i w e r s y t e t a c h  nie z łożyl i  j es zc ze  d o b r y c h  e g z a m i n ó w  i 
w s z y s t k i c h  p a n i e n ,  co n i eu cze sz cza ły  do z a k ł a d ó w  r z ą d o w y c h  z o s t a j ą c y c h  
p o d  o p i e k ą  c es a r z o w e j  l ub i n n y c h  c z ł o n k ó w  c es ar sk i eg o d o m u ,  l ub  co p o  

s k o ń c z o n e m  d o m o w e m  l u b p r y w a t n e m  w y c h o w a n i u n i e  o t r z y m a ł y  ś w i a d e c t w a  
n a  s p r a w o w a n i e  o b o w i ą z k ó w  g u w e r n a n t e k .  N a  d o w ó d  p r z y t a c z a m y  w y ­
j ą t k i  od  c h ł os t  w e d ł u g  u k a z u  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u  z  dn ia  1 2 .  L u t e g o  r.  b . :

_ Z  ogłoszeniem potw ierdzonego przez N. Cesarza zdania rad y  państwa



207
uzupełniającego przepisy prawa o osobach w yłączonych od kar cielesnych. 
Do tych o sób  odląil należą: 1) U czniow ie, którzy skończyli zaletnie kurs
nauk w szkolnych zakładach w yższych  i średnich, albo takich, co lubo nie 
należą do średnich, lecz ze względu na wykładane w nich przedmioty, steją  
w yżej od szkół pow iatow ych. 2 )  Uczniowie w yższych  szkolnych zakła­
dów , którzy nie skoń czyw szy  k u r su , opuścili je nie z pow odu nagany, 
lecz z zaletnem co do moralnego sprawowania się świadectwem. 3 )  Osoby, 
mające atest zaliczający ich do pierwszego rzędu urzędników cywilnych,  
lub takie, co nie słuchając lckcyi w  uniw ersytecie ,  po zdanym eksaminie 
otrzymały stopień rzeczywistych studentów lub inny stopień uczny. 4)  
Osoby, co nic pobierały nauk w  średnich zakłach, lecz po eksaminie, o- 
trzymały świadectwo na sprawowanie obow iązków  domowych guwernerów.  
5 )  Osoby płci żeńskiej,  wychowane w zakładach rządowych zostających 
pod opieką N. Cesarzowej lub innych członków cesarskiego domu, tudzież 
i te ,  co po skończonem domowem lub w  prywatnych zakładach w ych ow a­
niu, otrzymały świadectwa na sprawowanie obowiązków guwernantek, cho­
ciażby ich rzeczywiście nie pełniły.

G a I i c y a.
Gazeta L w ow ska  z dnia 2 0 .  Marca zawiera wiadomości z Wiednia do 

dnia 16 -  ni. b. dochodzące, ogłasza rozporządzenie cesarza względem znie­
sienia cenzury i opisuje wypadki w W i e d n i u  zaszłe. Z Francy i umieściła 
okólnik L a m a r t i n a  do dyplomatycznych pełnomocników rzeczypospolitej 
francuskiej.

L w ó w ,  2 0 .  Marca. — Dzień wczorajszy pamiętnym dla nas będzie, bo 
jest początkiem żyw ota  politycznego u nas, pierwszern tchnieniem wolności 
obywatelskiej przyznanej nam wolą monarchy naszego. — Obywatelstwo  
wszystkich klas ludu wniosło adres do gubernatora z pctycyą do tronu, opa­
trzoną podpisem kilku tysięcy osób , w sprawach kraju całego polskiego. 
Publiczność L w o w a  towarzyszyła dcputacyi za równo ze wszystkich sta­
nów zebranej, a szczere modły o wysłuchaniu życzeń powszechnych, ich w y ­
przedzały. B ó g  j e  w y s ł u c h a ł ;  w krotce po przyjęciu wystąpił guber­
nator S t a d i o n  z deputacyą na balkon i w obec ludu zgromadzonego przy­
rzekł wyjednanie proźb jednych od monarchy samego zaw isłych , a z wła-  
suej zaś powagj zezwolił na uwolnienie wszystkich w ięźn iów  stanu w liczbie 
1 5 6  tu się znajdujących, każdego na zaręczenie pod czcią i s ławą dwóch  
o b yw ate l i: sposób jaki się w edług konstytucyi w W ielk iej Brytanii odbywa.

Z K r a k o w a  donosi gazeta wrocławska w  artykule policyjnym , tak 
jak zw v k le ,  że przy wypuszczeniu więźniów politycznych nic się nie w y ­
darzyło wprawdzie, coby zasługiwało na uwagę. Kilku mądrych podług 
niej obyw ateli ,  postanowiło podać peticią do zgromadzenia reprezentantów  
Niemiec, którzy się zebrać mają w Frankfurcie nad Menem, ażeby się zmi­
łowali nad polską i przywrócili jej niepodległość. Tymczasem jacyś bu­
rzyciele rossyjscy mieli za pomocą rubli tak zapalić um ysły  krakowiaków  
do upadłej idei panslawizmu, że przyjść może do wybuchu i do w ypędze­
nia Austryaków, a wtenczas dopiero wnijdą l\ossianie i capuą byłą rzecz- 
pospolitę krakowską. Ach! wzdycha wrocławska gazeta nad taką klęską 
i m ów i: »nie umiemy sobie wytłumaczyć, jak mogą ci zaślepieni Polacy  
sobie w ystawiać, żc kozacy im napędzą wolność knutarai do kraju.« —  D o  
prawdy wierzyć niemożemy, jak może cierpieć W rocław  takiego redaktora, 
którv w tak okwitc czasy dopiero się znajduje na stanowisku dostrzcgacza 
austryackiego z czasów Metternicha. Dalej redaktor tak płoszy Krakowia­
nów , pułkownik od żandarmeryi Szw cjkowski bawi w Krakowie przebrany 
l  emissaryuszami rossyjskiemi, którzy za pomocą złota uralskiego i płon­
n ych  nadziei pod jego dyrekcyą podmawiają i podburzają nieszczęśliwych  
lu d z i , którzy mogą i siebie i ukochaną zgubić ojczyznę. Niepodobna nam 
dalej kończyć tego artykułu, gdzie vcciąż redaktor czy policyjny jego  kor- 
respondent przestrzega Polaków, aby swej ukochanej ojczyzny nie wtrącali 
do grobu albo nie oddawali jej w ręce, które trzymają knuty juchtowe.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  du. 2 0 -  Marca. — Bardzo się tu nic podoba, że znienawi­

dzony w Pradze feldmarszałek porucznik książę Alfred Windischgratz został 
zamianowany jenerałem komenderującym Austryi niższej; lud zdziera jego  
odezw y i tarza jc  w błocie.

N a j z n a k o m i t s z y m  b o h a t y  r c m p o w s t a n i a  w W i e d n i u  b y ł  
P o l a k  B o d a r s k i ,  student; nie tylko pierwszy przemówił do swoich to­
w arzyszów  akademickich, ale też pierwszy poruszającą mową zapalił lud 
do zaciętej walki. Bodarski wczoraj został pochowany | umarł w skutek 
odebranej rany w  g ło w ę  od bagneta w dniu 1 3 .  b. m. Kiedy się rzucił 
z ludem na bagnety nastawione gwardyi austryackiej i ją  rozpędził , otrzy­
mał pchnięcie w g ło w ę ,  ale zamiast pozostać w  lazarecie, po opatrzeniu 
mu g łow y  przez chirurgów, wybiegł na ulice i zachęca!} i zapalał lud do 
walki i do zwycięztwa. W idok tak dzielnego młodziana, z którego g ło w y  
krew się toczyła, unosił lud do walki. T o  też otoczyła go młodzież wie­
deńska, zrzuciła ołicera gwardyi szlacheckiej węgierskiej z konia, wsadziła 
dzielnego młodziana Polaka na niego, i to ten jest sławny student z obw ią­
zaną g ło w ą ,  którego W W iedn iu  z ulicy na ulice, z placów na place opro­
wadzano. W zburzen ie  krwi i zaniedbanie rany przyprawiły o śmierć szla­
chetnego młodziana, który tyle przynajmniej miał jeszcze za życia rosko- 
szy , że się przy łoży ł do oswobodzenia Wiednia z kajdan nałożonych na

myśli i w o ln ość ,  tak jak dawniej Jan Sobieski ocalił go przed barbarzyń­
stwem Turków.

Podobny wypadek w ydarzył się w  Berlinie, jak powiada gazeta w roc­
ławska w  num. 6 9 . ,  strona 6 8 5 -  w  przypisku. Kiedy gwardya nacierała 
w  nocy 1 9 .  Marca na placu aleksandroskim na barykadę ludu , wziął jeden  
Polak dowódzcę je j ,  jenerała Mollendorfa do niewoli i oddał go pod dozór  
bractwu strzeleckiemu. P oniew aż od wym iany tego jenerała zawisło było  
poczęści colnięcie w o jsk a , przeto i ten wypadek w p ły n ą ł  nic mało na w y ­
darzenia berlińskie. Spodziewamy s ię ,  że nam Polacy z Berlina doniosą  
jak się ó w  Polak n a zyw a, bo wiedzieć należy, że oprócz akademickiej mło­
dzieży mnóstwo jest Polaków w Berlinie kształcących się w  przemyśle.

W i e d e ń ,  d. 2 1 .  Marca. — Książe Metternich przybył 14- b. m. p o d  
zasłoną 5 0  huzarów do dworcu kolei żelaznej G ł o g n i c k i e j ,  puścił się do  
Frohsdorf, ale go tam nie przyjęto , ztamtąd pośpieszył do Feldsperg i tu g o  
grzerznie odpraw iono, aż nareszcie wytchnął w  swej wsi Kopstcin. B y ły  
kanclerz cesarstwa austryackiego w ytrw ał aż do ostatniej chwili w  sw oim  
systemacie oporu. Kiedy deputacya wpadła do cesarskiego pałacu i prze­
szła przez wiele pokojów^ przybyła nakonicc do wielkiego salonu, dokąd  
też zaraz wbiegł areyksiąże Jan. Po oświadczeniu jem u , że trzeba się po­
spieszać z postanowieniami, dla ułagodzenia walczącego ludu, ośw iadczył  
deputacyi areyksiąże, że tylko może zaręczyć, żc książę kanclerz M etter­
nich poda się do dymissyi. Na te słowa wchodzi książę Metternich z sali 
ubocznej, gdzie w szyscy  arcyksiążęta i ministrowie znajdowali się na ra­
dzie ,  a widać że podsłuchiwał o czem rozmawiano, bo rzekł: nie ustąpię, 
moi panow ie , nie ustąpię! Areyksiąże Jau nieodpowiedział na to aui s ło ­
wa i powtórzył ty lko ,  że książę Metternich podziękuje za kanclerstwo. 
WtenczasMetternich w uniesieniu zakrzyknął: jak to? toż taka jest nagroda 
za moje pięćdziesięcioletnie usługi dla dynastyi i kraju? Na te s łowa cala 
rada familijna cesarska rozśmiała się szyderczo, to go do reszty dobiło. 
Śmiech szyderski był mu zapłatą. Tak przepadł po lityk , którego uważano  
za wyrocznią.

N i e m c y.
L i p s k ,  d. 2 1 .  Marca. — Konstytucyjna gazeta obywatelska zawiera 

dziś artykuł Roberta Bluma, pod tytułem »kongres monarchów, który te- 
mi kończy się s ł o w y :  kongres monarchów nie przyjdzie do skutku! Pań­
stwa niemieckie południowe protestują przeciw niemu, i nic w ysz lą  nań 
deputowanych. »Już za późno.« T o  s łow o  rażące nakształt piorunu w dzie­
jach n ow ych  świata, woła na stowarzyszonych w  północnych Niemczech, 
żc nic obradować, ale już  działać trzeba. D eputowani z niemieckich państw  
południowych pośpieszają z wnioskami demokratyczneini dla Niemiec. —  
W sp óln y  ma być parlament, wspólne wojsko zw ią z k o w e ,  którem tylko  
rozrządzać może od czasu do czasu rząd wybieralny. Jedność w prawo-  
dastwie, w polityce h andlow ej, monetach, miarach, wagach i t. d., z usza­
nowaniem prowincyalnych obyczajów i zwyczajów. Sasi przystali na te  
wnioski deputowanych Niemiec południowych, teraz jadą do Berlina z de­
putowanym jednym saskim. Państwa środkowe Kurhessy, Koburg, Gotha,  
Wejmar i t. d. także z pewnością przystąpią do tych zasad. Jeżeli w  Ber­
linie nie przyjmą tych w n iosków , natenczas deputowani się oddalą i nastą­
pi ogłoszenie rzeczypospolitej federacyjnej, a wszystkie potęgi i s i ły  sku­
pią s ię ,  do zwalenia i zgniecenia wszelkiego oporu.

ęConstitutiouelle Staatsbiirgcrzcitung).
H a n o w e r ,  d. 2 0 .  Marca. — Król na wszystko już przystaje, lubo 

z początku ośw iad czy ł ,  że o niczem nie chce słuchać i nie może nikomu da­
wać posłuchania, bo jest chory. Teraz zaś zezwala: 1 )  na ministerstwo  
odpowiedzialne; 2 )  na połączenie kass; 3 )  na oddanie policy! miastom; 
4 )  a resztę uczyni w szystko ,  byle go o to stany prosiły.

(Hamburgska gaz.)
F r a ii c y a.

P a r y ż ,  du. 1 9 .  Marca. — Niemieccy demokraci w  P a r y ż u ,  mają za­
miar ruszyć do Niemiec i przedłożyli w  tym celu wszysskim klubom pary­
skim swój plan pod rozstrząsanie. Powiedziano w  nim: cale Niemcy usłu ­
chały )v tej chwili głosu rzeczypospolitej francuzkićj. Rzeczpospolita jes t  
g o d łe m . . . .  Obywatele! Biją w  dzw ony od końca do końca Niemiec. N ie  
zabraknie tam mężów, bo nas jest 4 9  milionów. Nasz korpus będzie miał 
wielkie korzyści. Naprzód może się uzbroić i w yćw iczyć  w  robieniu bronią  
wkrótce na miejscu bezpiccznem i tak jak ziarno rzcczypospolita tryśnie  
i przywabi braci naszych. Powtóre mamy za sobą moralną wyższość, bo­
śmy widzieli i brali udział w  naszej r e w o lu c y i , nauczyliśmy s ię ,  jak z w a ­
lać rządy chytre i uciskające. W zy w a m y  was bracia do tej świętej w y p ra ­
w y ,  a zaprowadzimy na ziemi niemieckiej t o , co jest najsczytniejszera  
i uajwiększem, niemiecką rzeczpospolitę, siostrzycę rzeczypospolitćj frau- 
cuzkićj. Ludu francuzki! Wspierając w olność niemiecką, utorujesz  
odrodzenie się drugiego l u d u , który był twoim przez wszystkie czasy  
najwierniejszym sprzymierzeńcem i towarzyszem broni. Droga do Polski 
prowadzi tylko przez wolne i republikańskie Niemcy. Pozdrowienie i bra­
terstwo. P a r y ż ,  dn. 1 8 .  Marca 1 8 4 8 .

Komitet niemieckiego towarzystwa demokratycznego.
J e r z y  U erw eg  prezes. B orn stcd t w iceprezes .  Fuhrman, W o lf , L m e n fc ls ,  

cz łonk ow ie ,  Rauch  sekretarz.
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Nad tym planem wszystkie kluby niemieckie w Paryżu  naradzają sif. 

Korpus ten ruszyć ma we wtorek dnia 21- Marca do Niemiec.
Flota francuzka otrzymała rozkaz skoncentrowania się w jednem miej­

scu i zabrać z sobą na 5 miesięcy żywność. Nie wiadomo dokąd się wybiera.
Na wojnę bardzo się sposobią Francuzi. W  Dijon zakładają 3 0 ,0 0 0  

korpus  wojska, podobne massy wojsk już  się ściągają nad granicami 
północnowschodniemi. Rada wojenna posiedzenia swe ogłosiła za nieusta­
jące, Gwardya ruchoma szybko się tworzy i już  kilka widzieliśmy kom ­
panii pięknie ubranych maszerujących przez miasto. Jacy to będą żołnierze, 
kiedy się tak dzielnie bili jako gameny na barykadach.

Hffcharti Cobden,
(  D okoń czen ie .)

(Liverpool i Brystol! wołają torysy.)  Nic! nie! odpowiada Cobden; 
nie macie ani jednego ani drugiego. (N ow e okrzyki). Nie dajcież się zw o­
dzić i obłąkiwać, mówi dalej Cobden, tym ludziom, co tu przychodzą k rzy­
czeć, jak malce gwiżdżą na cmentarzu żeby sobie dodać serca. Powtarzam 
wam, źe nie macie ani jednego miasta o 2 0 , 0 0 0  mieszkańcach. Cóż wam przeto 
zostaje? Wasze kieszonkowe miasta (pockct-boroughs) i w ybory po hrab­
stwach. M ożnoby wprawdzie dużo jeszcze powiedzieć o wyborach w hrab­
stw ach; ale przypuśćmy na chwilę, że tym sposobem uzyskacie większość 
dwudziestu do trzydziestu głosów: jakież będzie wtedy położenie wasze, 
gdy  staną przeciw wam reprezentanci L o n d y n u ,  Lancashiru, Y orkshiru- 
Choshiru i wszystkich wielkich miast Anglii,  Szkocyi i Irlandyi?

Mówca wylicza następnie wszystkie klęski przez protekeyonistów po ­
niesione i w zyw a ich, żeby nakoniec uznali, iż przeciwko sobie mają opinię 
publiczną: Nie! nie! wołają torysy. — Jakże nie? zapytuje Cobden; cze­
góż chcecie żebyście uwierzyli w potęgę opinii? Cóż trzeba zrobić, aby
was przekonać, że opinia nie jest za w am i?   — Gdybyście żyli więcej
w  świecie, w zetknięciu z opinią publiczną, a nie zamykali się tak upor­
czywie w tem zaczarowanćm kółku które światem nazywacie, a które rze ­
czywiście jes t tylko ko teryą ; gdybyście się mniej oddawali podnietom klu­
b ow ym , pojęlibyście natychmiast, że dzieciństwem jest usiłować o m a m ić  

pojęcie kraju w tej wielkiej kwestyi,  i nie mówilibyście tak próżno* jak to 
od jednastu dni czynicie.*

Tak przemawiał fabrykant drukowanych perkalików do dumnych pa- 
tryciuszów Anglii, a bil przez niego wspierany przeszedł większością 9 7  
głosów.

Protekcyoniści zwyciężoncmi zostali. Chodziło więc o to co się stanie 
z ligą. P rzypuśćm y, źe we Francyi istnieje związek kilkukroć sto sysięcy 
ludzi;  przypuśćmy, żc ten związek przez lat siedm podniecał publicznego 
ducha, zbierał składki milionami, wydawał pism za dwakroć sto tysięcy 
funtów, budował gmachy, odbywał zgromadzenia, agitował i kierował w y ­

borami, słowem odgrywał rolę państwa w państwie; przypuśćmy, że zwią­
zek ten nareszcie w yrw a ł rządowi ustąpienie, którego się domagał: jakże- 
byścic go zatrzymali? jakźcbyście przekonali, że się obawiać powinien nad­
użyć zwycięztwa i strzedz się wychodzić za swój program? Trudnem to 
się wydaje. W  Anglii lepiej pojmują warunki żywotności w polityce.

Skoro tylko bil przyjęty w izbie niższej i w izbie lordów otrzymał kró­
lewską sankeyę, członkowie rady ligi, w liczbie pięciuset, zebrali się w M an­
chester 2. Lipca 1 8 4 6 . ,  dla naradzenia się co czynić należy.

Jednomyślnie postanowiono że liga, uzyskawszy zniesienie praw zbo­
żowych w roku 1 8 4 9 ,  zawiesza swoje działania: a po wymownych ode­
zwach Cóbdena, Brighta i kilku innych mówców, po rozmaitych wnioskach 
w ceiu zapewnienia wykonania bilu w 1 8 4 9 .  r. prezes oświadczył, że liga 
w a r u n k o w o  r o z w i ę z u j e  s i ę ,  a w kilka dni potem z tej wielkiej agi- 
taeyi został tylko skutek wielki upadek systemu zakazowego i t ryum f zasady 
wolności handlowej w Anglii.

Mialoiby się tak wszystko skończyć? Pomijając przypadek w którym- 
by zastosowanie zasady przez ligę położonej wymagać mogło jej usiłowań, 
nie ulega wątpliwości, że skoro potęga tego rodzaju raz w życie wejdzie, 
t o  j u ż  n i e  u m i e r a .  —  Na ostatnim meetingu C o b d e n  powiedział: 
• Prowadząc dalej naszą agitacyę, kiedy istotnie już  przedmiot dla któregoś­
my się stowarzyszyli,  wystawilibyśmy się tylko bezpotrzebnie na spory 
i niezgody wewnętrzne. Z konieczności naszej moralnej natury wypływa, 
że, . skoro ciało uorganizowane dokonało swoich furikcyi, przechodzi do no­
wego trybu istnienia i z inną okazuje się organizacyą. Żywioły  obecnego 
ciała rozproszą się, ale dla tego tylko, żeby się przygotować ku spełnieniu 
innego dobrego u c z y n k u , gdyż tylko dobre dzieła przedsiębrać mogą do­
bry związek. Umrze nasze ciało, ale duch nasz nieśmiertelnym j e s t , albo­
wiem jest duchem prawdy i sprawiedliwości, duchem pokoju i dobrej woli 
między ludźmi.«

W iadom o, że liga rozchodząc się, chciała po królewsku wynagrodzić 
swoich naczelników; w iadom o, że Cobdenowi przez składkę ofiarowano 
pięć milionów złp. żeby mu wynadgrodzić straty czasu i pieniędzy jakie po­
niósł w ciągu lat siedmiu, w interessie stowarzyszenia. Wiadomo również, 
że zacny naczelnik ligi niechciał wstąpić do teraźniejszego gabinetu wigow- 
skiego, i że odbywszy podróż po całej Europie, wszędzie przyjm owany 
był z zapałem, a teraz wróciwszy do Anglii, oczekuje aż go okoliczności 
powołają do użycia moralnego w p ły w u ,  który zdobył sobie tak szybko.

Cobden rnilego jest w zrostu ,  b runet,  chudy i n e rw o w y ; rysy  jego de­
likatno-, wejrzenie myślące i spokojne, widać w nim jakiś odcień stanow­
czości, ale niema nic takiego coby szczególniej zwracało uwagę — w ogóle 
zaś jest więcej przyjemny niżeli imponujący. Dziwiono się często, że czło­
wiek tak wątły z pozoru, potrafił znieść tak ogromne trudy ciała i umysłu.

8  BR Z E D  AZ K O N IE C Z N A .
Główny Si/d Ziemiański w Bydgoszczy.

D o b ra  szlacheckie miasto G e m  b i e c  Nr. 52. 
w ra z  do tego należącą wsią U z i e r z ą ż n o  Nr. 
38 . ,  w  pow iec ie  Mogilińskim, przez  laudszaftę 
razem  oszacow ane na 22,093 tal. 23  sgr. 10 fen., 
mają b y ć  sprzedane
u  a d n i u 3 1. M a j a 18 4 8. z r a n a o g o d z. 11. 
w  miejscu z w y k ły c h  posiedzeń sądowych.

T a x a ,  w ykaz hyp o tc cz n y  i w arunki sp rze d a ­
ży p rze jrzane byx  mogą w Registraturze.

N iep rz y to m n y  właściciel J ó z e f  Mi k  o r s k i ,  
i z p o b y tu  niewiadomi w ierzyciele dziedzic S t a ­
n i s ł a w  B i e s i e k i c r s k i  i dziedzic A l b i n  
M a l c z e w s k i ,  zapozyw ają  sic na ten termin 
publicznie.

S P R Z E D A Ż  k o n i e c z n a .
S ą d  Ziem sko-m iejski w Poznaniu lw szy  wydział,  

dnia 10. W r z e ś n ia  1847.
G ru n t  R i k i  i H a n n y  rodzeńs tw a  B u e c k  

w P o z u a u i u  p rzy  ulicy St. W o jc ie c h a  Nr. 124,, 
oszacow any  na 18,700 Tal.  7 sgr. 5 fen. w edle 
ia x y ,  mogącej być  p rze jrzanej  w raz z w ykazem  
bypo tecznym  i w arunkam i w  Registra turze,  ma 
b y ć  d n i a  28 .  K w i e t n i a  1 8 4 8 .  przed p o łu ­
dniem o godzinie l i s i e j  w miejscu zw ykłem  p o ­
siedzeń sądow ćtn  sp rz ed a n y .

S P R Z E D A Z  D O B R O W O L N A .
D w a  f o l w a r k i :  1 )  w  W a l i s z e w i e  pod 

G nieznem  w powiecie tamże po ło żo n y ,  z domem 
m ie sz k a ln y m i budynkam i g o sp o d a rc z y m i, jako 
i 180 mórg roli p szenne j ;  2 )  w  ( i  o tu  n i  u pod 
R ogow em  w pow iec ie M ogilińskim, z b u d y n ­
kami i g run tam i,  obejm ującym i 198 mórg i 165 
D p r ę ló w  roli o rn e j ,  po większej części pszen­
ne j ,  zostaną rycza ł tem , p ie rw szy  w d n i u  - 6 .  
K w ietn ia  w miejscu, a drugi w dniu 28. Kwietnia 
r .  b . ,  także w miejscu, zawsze o godzinie l l s t e j  
p rze d  południem zaraz  za g o tó w k ę ,  która się 
n a  5000 T a l .  każdego fo lw arku  us tanaw ia ,  lub

też z pozostawieniem na p ierwszej hypo tecc  na 
p ierwszym .9(H) T a l . ,  na drugim 100Ó T a l . ,  na j­
więcej dającemu sp rzedane z zastrzeżeniem s o ­
bie przybicia.  Chęć  kupna mających ninicjszćm 
zapraszam. B uk ,  dnia 17. Marca 1818.

Sukcessoc uniw. X. Xaw. K o ł c z e w i e  z a 
P lebana w  D z ie k a n o w ic a c h ,

X. Bo. K u l c z e w i c z ,
P roboszcz  B u k o w s k i .

N o w y  k u r s  n a u k  w Kl'illt'HNkit'j 
8%k.ole imienia IjiMlwiki nierozpocznic  
się po  świętach w ie lkanocnych ,  lecz już dnia 3. 
Kwietnia. E x a m  e n  w celu przy jm ow ania  n o ­
w ych  uczennic odbędzie  się w sobo tę  dnia 1. 
Kwietnia w godzinach p rz e d p o łu d n io w y ch  od 
10 do 2.

P o z n a ń , dnia 9. M arca 1848.
Dr. B a  r t  h.

F o l w a r k  mający 407 mórg w raz  z łąkami i 
zabudow aniam i,  ® mili od P oznan iu ,  z w ypłatą  
zaraz 3000 Tal. g o tó w k i ,  reszta surom hypo-  
lecznic pozos ta je ,  jest  do  sprzedania  i od  Sw. 
W o jc ie c h a  b. r  do  objęcia . Bliższa w iadom ość 
w E xpedycy i  G azet.

W  M i e s z k o w i e  i w C  h o r  y  u i są c z e rw o ­
ne zd ro w e  i m ączysle kartofle na sp rzedaż ,  a  
w piet wszem miejscu także i oberża m urow ana 
pod  dachów ką p rzy  d ro d ze  żw irow ej na sp rz e ­
daż lub do  w ydzierżawienia od 23. Kwietnia r. b.

T  a c z a n  o w 8 k i.

L-ekcccye w moim zakładzie rozpoczynają  się 
na n o w o  w poniedziałek dnia 27. M a rc a , o ćzem 
P an ó w  nauczycie lów  i uczennice zawiadomiam.

A g  m e s z k a  H e b e n s t r e i f .

U  O T E  h  J  A.
Losy do Illciej kłassy 97. lo leryi muszą pod  

przepadkiem  praw a — jak do widać ze zn a jd u ­
jącego na maryginesie przypisu  — do dnia 31. 
m. b. być odnow ione .  W z y w a m  tedy sz a n o w ­
n y c h  in te re sse n tó w , ażeby  lose swe do nadm ie­
nionego dnia odnowili.

N adko llek to r  lo teryi B i e l e f e l d .

U ii ink o n e  d o n ie ś  i eaiie.
Nasz skład  to w aró w  m odnych  jest jak uaj 

obficiej zaopatrzony  i ca ły  dzień o twarty . C e n y
sn j a k  iiajiiiuiarkoviaifisze.

Hirsclifeld, W  oiigrowitz 
w rynku 07.,

obok  księgarni E. S. M i t t l e r a .

P roszek  do golenia,
ty lk o  w handlu T . O b r ę b o w i c z a  i S p ó ł k i  

w ry n k u  Nr. 85.
B ardzo  sku teczny  jako w y d a ją cy  wiele szu ­

m ow in , zmiękczający włos i ułatwiający golenie. 
P udełko  z przepisem do użycia po  3 sgr.

P roszek  do mycia i kąpania,
ty lko w handlu  T. O b r ę b o w i c z a  i S p ó ł k i  

w rynku  Nr. 85.
Najtańszy i n iezawodnie  najskuteczniejszy do 

u p i ę k s z e n i a  i zachowania delikatności płci i 
upulchuieuia skóry .

Pudełko  z  przepisem do użycia po 3 sgr.

S/nn T e r m o m e t r u  i Barometru, o rn i kierunek wiatru
w P o z n a n i u .

Dz i eń S t a n  t e r m o m e t r u  
najniższy j u a i i n r i T

St a n
ba rome tr u. W i a t r

19 M a r ca +  3 , 0 ° +  11,  2 ° 27" 6, 0 " Pol udu .  z.
20. +  4 , 1  " +  9 , 0 " 27" 7, 1 " Pol udn .
21. - +  6 , 0 ° +  9 , 5 " 27" 5, 0 " Poludn.  w.
22. - +  5 , 0 “ +  7 , 6 " 27" 10, 0 ‘" di to
23. ». +  3 , 2 “ +  9 , 4 " 28" 0, 0' " Pol udn .  z.
lt‘4. » +  3 , 0 “ +  7 , 0 " 28" 1, 0"' Polu.  *•
25. . +  2 , 4 “ +  7 , 1 " 28"  1, T" dito


